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Rolnictwo.
Gospodarstwo trzy-polowe, ugorowe 

i ploilozmieimc.
( D a l s z y  c i ą g ) .

3. Gospodarstwo trzy-polowe, ciągle poświęca 
uprawie roślin  k łosowych dwie trzecie części 
gruntu ornego. W pl’odozmienne'm zaś, zw yczaj
nie połowa tylko gruntu  niem i się uprawia, a 
druga połowa roślinam i pastewnemi. Ale mo- 
cnoby się m y li ł  k to b y  ztąd wnosił: że ostatnie 
gospodarstwo mniej od pie'rwszego produkuje  
zboża; owszem, jeżeli tego stosunki handlowe 
wym agają, gospodarz p łodozm ienny  znacznie 
więcej go jest w stanie produkować od 3-polo- 
wego; na jp rzó d , ponieważ posiada znacznie wię
kszą massę nawozu, a następnie znacznie wię
ksze zbie'ra p lony , jak  to wyżej okazałem; po- 
wtóre, ponieważ, mogąc się obejść bez ł ą k  i 
pastw isk, obraca takowe na ro lę ,  jeżeli przez 
to większe z nich osiągnąć może korzyści. Na 
dowód tego: że w razie po trzeby , gospodarstwo

płodozm ienne, wydaje znacznie większą massę 
zboża; m ógłbym  przytoczyć wiele tego rodzaju  
gospodarstw, w k tó rych , z te'j samej przestrzen i 
co dawniej, gdy sposobem 3-pol. ugorowem  b y 
ła  u p ra w ia n a , zbierają jeszcze raz tyle zboża 
co daw nie j,  pom im o że ty lko  połowa roślinam i 
kłosowem i jest upraw iana.

4. Gospodarstwo 3-pol. ugorowe nie dozwala 
żadnego postępu, w rolnictwie; albowiem, p rócz 
małej liczby ro ś l in ,  dla k tórych  początkowo 
ułożone'm zostało, nie p rzy jm uje  innych w swój 
zakres, bez mięszania porządku i łam an ia  głó
wnych zasad. T a k  np. upraw a kartof li ,  k tó re  
w obecnych czasach, pomiędzy roślinam i na po
ka rm  dla ludzi s łużąceini,  tak  w ażną, a jeżeli 
rzecz weźniemy ogółowo, najważniejszą dla r o 
du ludzkiego grają ro lę ,  nie może w nie'm się 
mieścić bez pewnej straty w p lo n ie ,  a nawet 
z widocznym uszczerbkiem następującej po nich 
rośliny. Zw ykle  bowiem są uprawiane w ugo
rze ,  a po nich idzie ozimina. T a  atoli kolej 
pociąga za sobą trzy  ważne niedogodności:



a j  Aby ■wcześniej w ybrać  kartofle z po 
la  i obsiać je ży tem , zw ykle, j a k  m ożna 
najwcześniej kartofle się sadzą, z t ą d  zaś 
złe dwojakie: 1. Nie doprawia się tak  do
brze  ro la  jak  dopraw ioną być w in n a ; 2. 
Z b y t  wczesne sadzenie szkodzi kartoflom. 
W in n y  one być sadzone wtenczas dopie'ro, 
gdy ziemia należycie się ogrzeje; i że uży
ję  tego w yrazu, pozbędzie się zimowej su
rowości,

b) D la te j  samej przyczyny , to jest: wcze
snego obsiania ro l i  żytem, za nadto  wcześnie 
w ybiera ją  siękartofle z roli; czyli już w te n 
czas, gdy jeszcze zupełn ie  n ied o jrz a ły ;  
przez  co tracą  one bardzo wiele na j a 
kości i trw ałości. Wszakże podług nowszych 
doświadczeń, częste ochybianie kartofli, po 
większej części ztąd pochodzi: iż w ysadki 
nie zupełn ie  dojrzałe zebrano  z ro li .

cj Zyto, siane w ro lę ,  już to  podczas wy
bierania  kartofli, jako też zwyczajne'm ora
n iem  kartofliska p rzed  zasie'wem, zbyte- 
cznie ^d^irtćT m iO ną, najczęściej ettu tej 
p rzyczyny  ochyb ia ;  a nigdy nie wydaje 
takiego plonu, ja k ib y  wydało w inne'm n a 
stępstwie. Do czego, często wiele się p rz y 
czynia siew opóźniony, z powodu nie do
syć wczesnego w ybran ia  kartofli z ziemi. 
I  dla tego to w krajach lub  okolicach, gdzie 
ozimina wcześnie winna być s ian ą ,  po 
kartoflach uprawiać jej nie. można.

Inaczej rzecz ma się w gospodarstwie płodo- 
zmiennem; tutaj kartofle, jak  każda roślina, mają 
sobie właściwy czas siewu i dojrzenia. Nadto, 
i o n e ,  niety lko nie szkodzą swej następczyni, 
ale owszem, wiele się przyczyniają do jej plonu 
tworząc główne onegóż w arunki.  T a k  np. ję
czmień, k tó ry  wymaga ziemi należycie rozpul- 
chnionej, zamożnej w roz łożoną próchnicę, przy- 
tern ciepłej, a obok tego, w zimową wilgoć, za

opatrzonej, znajduje wszystko to na kartoflisku. 
O zim ina najpewnie'j o b ra d z a w r o l i  ze świeżym 
nawozem dobrze um ięszanej, dobrze upraw ia
nej,  a p rzy tem  należycie odleżałe'j i gdy wcze
śnie jest sianą: wszakże wszystkim  ty m  w arun
kom  odpowiada koniczysko, gdy w drugim  uży
tkow ania r o k u ,  połow ą zwyczajne'j ilości n a 
wozu jest użyźnione i ugorową upraw ą dopra
w ione; lu b  ro la  po wyce, w świeżym nawozie 
sianej i wcześnie zebranej.

5. Koniczyna, ten  n ieoceniony skarb  nowego 
rolnictw a, podobnie jak  kartofle, nie może być 
upraw ianą  w gospodarstwie 3-pot.-ugorowe'm, 
bez zupełnego pomięszania właściwego porządku 
w następstwie roślin, i w głównych jego zasadach. 
I ona to, tam gdzie jej ważność dokładnie  po
znaną i ocenioną została, wspólnie z kartoflami, 
najwięcej się p rzyczyniła  do upadku przestarza
łego trzy-polowego systemu i wywołania no- 
wego, jak  powiedziałem, miejscowości i potrze
bom  społeczności odpowiedniejszego.

 6. System p łodozm ienny, posiada tę ważną
n ad  3-polowym przewagę, iż tak  j e s t — że uży
ję  tego wyrazu — g ię tk i ,  że się da zastosować 
do każdej miejscowości, do każdego stanu fi
nansów gospodarza, do  stopnia ludności, a na
wet oświaty i cywilizacyi ludów. Gdzie jest np. 
m ało  rą k  do pracy, gdzie gospodarstwo 3-po- 
lowe ugorowe;, na. największe byćby  mogło na
rażone s t r a ty — np. podczas ż n iw — tam gospo
darz p łodozm ienny , do osiągnienia właściwego 
ce lu ,  to jest: najwyższego czystego dochodu , 
w miejsce sił  ludzkich i zw ierzęcych, używa 
sił p rzy rodzen ia ;  ma się rozum ieć ,  o wiele 
tańszych. Czyli mówiąc w yraźniej:  gdzie nie 
ma podostatkiem  sił ludzkich i zwierzęcych 
do przyzwoitego obrabiania ziem i, tam  on 
z zaniwionej na pewien czas ziem i, (gospo
darstwo przem ienne  czyli holsztyńskie lub  me* 
klem burgskie) ,  przez inwentarz ciągnie znaczne
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korzyści; a ty le  ty lk o  g ru n tu  upraw ia, ile  do
brze  upraw ić i um ierżw ić podo ła. Z re sz tą , ża
dnej n ie ulega w ątpliw ości, iż naw et gospodar
stwo p ło d o zm ien n e , dobrze u rządzone , m niej 
w ym aga s il pociągow ych, aniżeli 3-poi. ugorowe; 
poniew aż w pie'rwsze'm, ja k  to  juz  wyze'j na- 
m ien iłem , n iek tó re  ro śliny  dla następnych  do
praw iają  ro lę  (a).

7. G ospodarstwo 3-pol. ugorow e , m ianowicie 
w tym  stanie w jakim  się obecnie n iem al ogólnie 
znajduje , to  jest: mnie'j więcej zupełn ie  ogołocone 
z  łą k  i  pastw isk , zaspakaja ty lk o  pie'rwsze p o -  
trzehy ż y c ia ,  to  je s t ,  dostarcza nam  chleba; 
m ięsa zaś, mle'ka, m asła, sera, n ad e r m ało . P rze 
ciw nie, gospodarz p łodozm ienny  je s t ,  ze tak  
pow iem , sam ow ładnym  panem  rodzaju  p roduk- 
cy i; w idzi on  że upraw a zboża, w iększą niżM 
p ro d u k ta  zw ierzęce p rzynosi k o rzy śc i, w 'tedy 
jem u  (zbożu) daje pierw szeństw o; w przeciw nym  
razie , p ro d u k ta  zw ierzęce b io rą  górę.

8. D ośw iadczenie uczy, iż w n a tu ra ln y m  bie
gu rzeczy , ludność ciągle w zrasta, jeże li ty lk o  
ro ln ictw o  dostarcza jej dostatecznego pożyw ie
n ia . A zate'm, gdzie jes t ludność m ała, tam  ro ln i
ctwo w złym  być m usi s tan ie ; tę praw dę ty 
siące p rzyk ładów  potw ierdza. Chcąc więc mie'ć 
w iększą ludność, najprzód  o popraw ienie ro l
nictw a starać się należy. K to uspraw iedliw ia złe  
rolnictwo  m a łą  ludnością , m yln ie rzecz pojm uje: 
całkiem  przeciw nie nataralnem u biegowi rze
czy. P od ług  tak iego , najp rzód  byćby  m usiała 
n a  świecie ludność a dopie'ro pokarm . Ale w szak
że całk iem  inacze'j p rzyrodzenie postępuje: naj
p rzód  tw orzy  p o k a rm , a dopie'ro is to ty  k tóre 
go spożywają. T ak i bieg rzeczy geologia nam

(a) Że g ospodars tw o  p łodozm ienne  mnićj w ym aga 
s i ł  p o c iąg o w y c h  od ug orow ego  3-pol. okazałem w T y -  
god. z r .  1836 str. 4 i następ. Obszerniej w  tej m ierze  
W 5tej części dzieła: „Sztuka urządzen ia  gospodarstw  i  t. d.

w skazu je: najp rzód  is tn ia ło  kró lestw o roślinne, 
a dopiero  po niem  pow stało  zw ierzęce.

G ospodarstw o 3-polowe ugorow e (b), w ido
cznie jest przeciw ne pow iększeniu się ludności, 
i dobrem u bytow i ro ln ik ó w .

Przeciwne je s t zw iększaniu się ludności, bo n ie  
posiadając s iły  do oddziaływ ania złym  w p ły 
wom na w egetacyą p o ry  czasu, częstokroć osta
tn im  zupełn ie  ulega ; sku tk iem  zaś tego jest: 
w iększe lu b  m niejsze zm niejszenie tego jed y 
nego pożyw ienia chleba,  k tó re  dostarcza, a czę
stokroć g łód  i m or. W szakże p rzed  zap row a
dzeniem  k a rto fli, w ie lokro tn ie  tą  k lęsk ą  ró d  
ludzki b y ł gnębiony.

Przeciwne je s t dobremu bytowi roln ika , bo do
chód jego ograniczając się na jednej ty lk o  ga
łęz i gospodarstw a, to  jest, ozim inie, upada w czę
ści lu b  zupełn ie , p o d łu g teg o , ja k  p o ra  czasu jej 
sprzyja.

Inaczej się rzecz m a w gospodarstw ie p łodo- 
zm iennem . M niej tu  w egetacya zależy od dzi
wactwa p o ry  czasu, bo ziem ia zaw iera w swem 
ło n ie  dostateczną siłę — to  jes t zyzność, do od
działyw ania szkodliw ym  jej w pływ om . N igdy  
tu  także ro ln ik  n iedozna z pow odu n ieu ro d zaju  
zupełnej k lęsk i, bo ciągnie dochód z różnych  ga
ł ę z i —-zboże, ro ślin y  pastew ne, a następn ie wy- 
ch*ów zw ierzą t, ro ś lin y  olejne i t. p . — Jeżeli 
więc jed n a  zawiedzie jego nadzieje, drugie w czę
ści lu b  zupełn ie  ją  zastępują. P o ra  zaś czasu 
ta k  dalece n iedogodna, b y  w szystkie rodzaje 
ro ślin  zn iszczyła, n ad e r rzadkie'm  byw a zjawi
skiem .

(Dokończenie w nast. N rze ).

(b) C zyteln ik  raczy o tern pamiętać: źe tu  uw ażam 
gospodars tw o tr z y -p o lo w e  u g o row e ,  jak  się obecnie, 
z m a łem i w y ją tk am i,  niemal wszędzie  znajduje, to jest: 
ogołocone z łą k  i  p a s tw isk , a ro la  c iąg łą  up raw ą  ro 
ślin k łosow y ch ,  zupełnie z żyzności ogołocona.

A u to r.
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Nowy sztuczny nawóz.

V  . B urgheim . w,Hamburgu wynalazł sztuczny 
nawóz. Bliższą o nim wiadomość udziela Baron 
H eintze  z Niendorf. Brzmi ona jak następuje.

W jesieni r. z udał się p. B urgheim  do Ber
lina i przedstawił rządowi; że wynalazł pewien 
środek, czyli preparat, za pomocą którego, gru n t 
najp łonn ie jssy , w krótkim  czasie , na wiele la t  
użyźnić m ożna; ze środek ten z największą łatw o
ścią i bardzo tanio mieć można, ponieważ su
rowe onegóż materyały w znacznej ilości wszę
dzie się znajdują, a obecnie poniekąd żadnej 
nie mają wartości. Co do skutku tego nawo
zu , powoływał się na poczynione z nim do
świadczenia na małą stopę w A rensbergu  i in 
nych miejscach. Na uczynioną mu ze stro
ny  Rządu uwagę: że doświadczenia do których 
się odwołuje, nie są bynajmniej dostateczne;, ze 
chcąc uzyskać nagrodę od Rządu, winien jen a  
większej przestrzeni okazać, i mocniejszemi do
wodami p o p r z e ć -— -T rtjB trw rązał oic p .  B u r g h e i m  
warunków tych dopełnić. Tym  końcem , ofia
rowałem jemu oddać do tegóz doświadczenia 
10 do 12 mor. najlichsze'j roli, i takową moim  
kosztem podług jego dyzpozycyi uprawić , plon  
zebrać i omłócić; na co tenże chętnie przystał.

Oddana p . Burgheimowi do doświadczenia ro
la jest dwojaka:

1. Piasczysta, dosyć wysoko położona, ze spo
dnią warstwą wodę przepuszczającą; która do
tąd tylko nędzny owies i tatarkę rodziła.

2. Leśna, z 6 calową warstwą czarno-ziemu 
łąkowego, pomięszanego w części z piaskiem bia
łym; w części z czerwonawym.

Pie'rwsza, raz, a druga dwa razy była orana 
i obiedwie należycie ubronowane. Naw'óz o któ
rym mowa składa się 2  grubego p ro szku  i wo
dnistego p łyn u .  Na morg. beri. rozsie'wa się oko
ło  1000 funtów rzeczonego proszku i takowy na
leżycie się mięsza z ziemią za pomocą brony; po- 
czćm rola skrapia się jak można najjednostaj- 
nie'j, wspomnionym płynem , dosyć wodnistym, 
lecz nader cuchnącym. P ły n  ten znajduje się 
w beczce na dwóch kołach;., z której p łynie do 
skrzyneczki ze spodem dziurkowanym (a). Na 
morg. beri. używa się około 10 oxeftow onegóż. 
Części składowe tego nawozu nie są dotąd zna
ne. Zdaje się, iż proszek składa się po większej 
części z kości; a p łyn  z gnojówki zwyczajnej. 
Po takowe'm przygotowaniu ro li ,  rozsiano,ziar
no i broną przykryto.

Na opisanej roli zasiano letnią i zimową psze
n icę , letnie i zimowe żyto, jęczmień i rośliny  
pastewne; a mianowicie tak zimowe jako i letnie 
rośliny w czasie nader w,egetacyi niedogodnym: 
pie’rwsze bardzo późno, a drugie  wkrótce przed 
nastąpioną posuchą. Mimo to, rezultat, w obe- 
cne'j chwili (pisano 10 czerwca 1843), jest tak 
wiele obiecujący, iż doświadczenie to słusznie 
zwraca na siebie uwfagę. Po ukończonym żni
w ie ,  nieomieszkam go szczegółowo podać do 
wiadomości publicznej. Baron v. H ein tze.

(a j  Jes t  to  więc przyrządzenie całkiem podobne do 
tego jakiego używ ają  w  W arszaw ie  do skrap ian ia  ulic.

Red.



Zagraniczne Instytucye rolnicze
Myśl o korzyściach praktycznej szkoły 
gospodarstwa krajowego i leśnictwa, 
w połączeniu z odpowiednieni gospo- 

darstwern wzoroweni
(przez doktora Franciszka Betzhold, radzcę leśnictwa 

i gospodarstwa M eklem burgsko-Strelickiego, 
obecnie rządcę dóbr Ż arek ).

(A r ty k u ł nadesłany).

R o ln ic tw o  jest to pierś, k tó ra  karm i 
F ran cy ę; w mem mieszczą się prawdziwe 
kopalnie  i skarby  Peru .

Książe de Sully.

Z największą słusznością zastosować można 
te wyrazy wielkiego po lityka  do księztwa Me- 
k lem burgskiego, k ra ju  z n a tu ry  rolniczego, pod 
błogim rządem ukochanego W ładzcy, którego 
troskliwość rozciąga się na cały kraj,  a m iano
wicie do szkół i wszelkich zakładów  naukowych. 
D la  tego to jest tu  rolnictwo na tak  wysokim 
s to p n iu , że zwraca na siebie uwagę całych 
narodów.

Wyższe ukształcenie naukow e, połączone z 
przywiązaniem przyrodzonem , z k torem  się szla
c h t a  M eklem burgsk a temu spokojnemu oddaje za
trudn ien iu , niemniej wyzsze wiadomości w obrę
bie gospodarstwa wiejskiego, k tó rem i się wię
ksza część dziedziców lub dzierżawców odzna
cza, u trzym ują  i podwyższają coraz bardzie'j s ła
wę Meklemburgskiego gospodarstwa.

.Meklemburg jeszcze w świetniejszym teraz 
okazuje się blasku, ponieważ dowiódł, ile, jako 
kra j czysto rolniczy, w czasach nieszczęśliwych 
ponosić zdoła klęsk.

M eklem burg  dow iódł, jak  wielki skarbu kry- 
wa w powierzchni swojej ziemi, do wydobycia

którego potrzebow ał ty lko  pługa. W kro tce  zni
k ły  ślady wojny, a czynny pług , k ierow any 
b iegłą r ę k ą ,  n ape łn ia ł  znowu kąssy gospoda
rza ,  k tóre  z powodu poniesionych ofiar, m o
cno b y ły  wycieńczone.

M eklem burg  ciągle uznaw ał wartość gospodar
stwa wiejskiego, a różne kraje postępując za je
go p rzyk ładem , p rzek o n a ły  się o waznóści ro l 
n ic tw a, tak , że n ie ty lko  osoby znakomite, lecz 
i pryw atne, całą swoję uwagę na ten  przedm iot 
zwróciły. Świetni wodzowie Austryi, m iędzy k tó 
rem i Ich Cesarskie W ysokości Arcyksiążęta Ka
rol i Jan pie'rwsze miejsce za jm ują ,  n ie ty lko  
na polu bitew, ale i jako opiekunowie ro ln i
ctwa sławę sobie z jedna li : albowiem lu lka  za
kładów rolniczych i gospodarstw wzorowych po
czątek i istnienie swoje winne tym  dosto jnym  
osobom. Prócz tego 33 publicznych zakładów' 
ro lniczych w A ustryi i wiele podobnych in s ty 
tutów pryw atnych , (mianowicie księcia Oettin- 
gen W allerstein w Kónigsaal, hrabiego D ietrich- 
stein w T urtsch  i księcia Schwarzenberga, wszy
stkie  w Czechach) dowodzą: o ile Austrya p rz y 
k łada  się do coraz większego udoskonalenia 
rolnictwa.

Co by ło  powiedziane o Austryi, ściągać się 
także może do innych krajów południow ych 
Niemieckich. Kiedy Bawarya oprócz akademii 
gospodarskiej jeszcze wiele innych liczy zak ła
dów tego rodzaju , królestwo W irtem bergskie, 
pod opiekąRządu szczyci się krolewskie'ni gospo
darstwem. W  pryw atnych  dobrach Najjaśniejsze
go królaW irtem bergskiego i W iel. księcia Badeń- 
skiego, odznaczających się wzorow e'm gospodar- 
stwerm ustanowione zostały w ystawy wzorowe
go b y d ła ,  gospodarskich narzędzi i t. p. które 
nic do życzenia nie zostawiają.



K ró lew sk o -P ru sk a  akademia gospodarstwa w 
E ldena  pod Greifswalde, Tow arzystw o ekonom i
czne Pom orskie w R egenw alde, z ktore'm d y 
re k to r  Sprengiel, radca ekonomiczny,w nowszych 
czasach in s ty tu t  gospodarstwa po łączy ł,  są do
wodem, o ile N iem cy północne są przekonane
0 tej potrzebie. Im iona T h aran d t ,  Móglin i t . d.
1 w M eklem burgu  od dawna są poważane.

Z innych  insty tu tów  gospodarskich wzmian
ku je  ty lk o  in s ty tu ta : radcy  nadwornego d y re 
k to ra  Schulze w" Jenie, niemnie'j w Darmszta- 
dz ie ,  w Gaisberg (w Nassauskiem) i w B run- 
świku.

Zwracając uwagę na usiłow ania w podzwignie- 
n iu  ro lnictw a w innych  krajach np. w Anglii, 
F r a n c y i ,  w R o ssy i ,  m ożna bez trudności do 
wieść , ze wzorowe gospodarstwa i szkoły  ro l 
n icze n ie ty lko  dla tych  kra jów  są po trzebne 
ale i dla tych, gdzie rolnictwo juz na w ysokim  zo
staje stopniu  doskonałości.

Jeżeli n ie  dam y się uwieść tem u  zdan iu : że 
gospodarstwo M eklem burgskie m e  podlega ju k  
żadnej poprawie, to sądzę że nadśzedł dla Me
k lem burga  czas, w k tó ry m  rozsądnie zastanowić 
się należy nad  zapytaniem: czy należy założyć 
p rak ty czn y  ins ty tu t  gospodarstwa i leśnictwa, 
i  jak im  sposobem takow y m a być urządzony? 
Szanow ni m oi Rodacy  raczą przebaczyć k iedy 
im  w tym  przedmiocie m yśli  moich udzielam, 
lubo  aż nadto jestem przekonany: że do tego 
w M eklem burgu  zdatniejsi znajdą się gospoda
rze. Ale może właśnie ostatni ten  powód mnie 
usprawiedliwi: albowiem, wyżej ukszta łcony  go
spodarz rzadko czuje to n a  cze'm niższym ro l 
n ik o m  zbywa.

W e względzie pierwszej części mojego py ta
n ia ,  przeciwnicy mojego zdania m ogliby mi za
rzucić:

a) Że  ins ty tu t  gospodarstwa wiejskiego

z tego względu jest n iepotrzebnym , ponie
waż gospodarzom  M eklem burgskim  w ogól
ności n ie  zbywa na usposobieniu nauko- 
we'm;

b) Że  stan rolnictwa k ra ju  zostaje na 
należy tym  stopniu;

c) Że  do zaprowadzenia podobnego in-- 
sty tutu, po trzebneby  b y ły  znaczne środki;

d) Że  jes t  dosyć podobnych  zakładów 
za g ran icą ,  w k tó ry ch  poczynający m ło 
dy  gospodarz M eklem burgski kształcić się 
może.

Zam iarem  moim jest aby powyższe punkta  
dostatecznie objaśnić.

*Ad a)  Że M eklem burgskim  gospodarzom nie
zbywa na naukow em  uk sz ta łcen iu ,  juz na  po 
czątku mego pisma w spomniałem, ale właśnie ten 
wysoki s top ień  ukształcenią M eklem burgskich 
gospodarzy, zdaje się przemawiać ku  ustanowie
n iu  insty tu tu  gospodarstwa wiejskiego. W  ogol- 
no ici,  n ig d y  nie b y łem  tego zdania, ażeby dla 
wyższej klassy gospodarzy M eklem burgskich 
k tó rzy  po  większej części k szta łcą  się na un iw er
sytecie, albo też posiadają środki zwiedzania za
g ran icznych  insty tu tów  gospodarskich, takowy 
zak ład  w k ra ju  b y ł  potrzebny; po trzeba ta roz
ciąga się ty lk o  do mniej zamożnej klassy czyli 
ludzi, k tó rzy  przym uszeni są szukać u trzym a
n ia  w służbie u  innych , co się szczególniej ro
zumie o stanie wiejskim. P otrzeba założenia in
stytutów gospodarstwa i leśnictwa wszędzie wi
docznie się pokazu je ,  gdzie p rodukeya  gruntu  
lubo  na wysokim  stopniu, w ogólności nie znaj
duje się jeszcze na ty m  szczycie, n a  k tó ry m  we
dług  potrzeb  nowszych czasów znajdowaćby się 
pow inna. Gdzie g ru n t  prawie jeszcze wyłącznie 
do up raw y  zboża i paszy używ anym  byw a, gdzie 
rozmaite p ło d y  z łatwością w samym kra ju  up ra
wiać się dające, za wielkie sum m y z zagranicy
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sprowadzane zostają, gdzie p rzem ysł  ekonom i
czno-techniczny ty lko  m ało  co, albo wcale nie 
bywa u p ra w ian y m , nakoniec gdzie handlowe 
stosunki w pozbyciu  zbytecznych płodów tak  
są pom yślne ja k  w M eklem burgu, tam  wymaga 
potrzeba, aby jedyne źród ło  zysku dla k ra ju  i 
ludności, to jest rolnictwo, doznawało wsparcia 
stosownego z duchem czasu, aby od innych k ra 
jów nie został p rzy tłum ionym . Kto więc wraz 
ze m ną upatrzy  w instytutach gospodarstwa i we 
wzorowych gospodarstwach silną pomoc w po- 
dźwignieniu roln ictw a, ten  zapewne będzie i te
go p rzek o n an ia ,  że insty tu t  tego rodzaju sta ł  
się po trzebą  dla M eklemburga.

A d  b) L ubo rolnictwo w M eklem burgu  w obe
cnych czasach na znacznym zostaje stopniu, 
przecież to ty lko  do szczególnych przypadków  
nie zaś do ogółu odnosić się może. Chociaż 
większa część gospodarzy między dziedzicami 
i  dzierżawcami wzorowe prowadzi gospodarstwo, 
przecież nie można tego powiedzie'c o wszystkich, 
a może ty lk o  z m ałym  w yjątk iem  o chłopach 
i mniejszych gospodarstwach. Uprawa roślin han 
dlowych, nadanie wyższej ceny surowym  p ło 
dom przez techniczne ich przerabianie ,  dosko
nalsze obchodzenie się ze lnem  i innem i rośli
nam i w łóknistem i, poprawianie łą k  i tworzenie 
sztucznych, zaprowadzenie nowych i ulepszo
nych narzędzi rolniczych i m ach in ,  zaprowa
dzenie stosowne'j rassy byd ła ,  hodowanie drzew 
owocowych, połączenie leśnictwa z gospodar
stwem, jedwabmctwo, pszczolmctwo, zachęcenie 
mniejszych dziedziców towarzystwami i przy
k ładam i , a k lasty  robocze'j nagrodami i t. d., 
wszystko to są przedmioty które w M eklem bur
gu nie zw róciły  jeszcze na siebie ogólnej uwa
gi, chociaż życzyćby sobie tego należało; te'm 
bardzie 'j, że i dochody kra ju  na te'm zyska
ły b y ,  gdyż dotąd wiele wprowadza się płodów, 
k tóre  kraj jest w stanie wydawać.

A cl c) Z arzu t jakoby do utworzenia w nrtowie 
będącego insty tutu  znaczne p o trzebneby  b y ły  
środki, n ie  jest bynajm nie j ta k  w ażnym , aby 
w czemkolwiek m ia ł  stanąć na przeszkodzie. 
Gdyby podobny  in s ty tu t  b y ł  za łożony w m iej
scu, k tó rem uby  zbywało na najpotrzebniejszych; 
zabudowaniach gospodarskich i gdyby tenże in 
s ty tu t założony b y ł  w okolicy, gdzieby jeszcze 
szczególne Okoliczności miejscowe s tanę ły  n a  
przeszkodzie jego wzrostowi, w tak im  to razie 
natura ln ie  znaczne sum m y b y ły b y  po trzebne .  
Gdyby zaś przeciwnie, p rży  założeniu szko ły  
rolniczej i wzorowego gospodarstw a, postąpio
no według p rz y k ła d u  a rcy -k s iąż ą t  Austrya- 
ckicb i innych  magnatów cesars tw a, albo w e
dług wzoru królewskiego gospodarstwa w W ir- 
tem bergu, k tórzy  na ten  cel takie dobra obra li ,  
k tóre już w najpotrzebniejsze opatrzone b y ły  
budow le, i k tó rym  miejscowe okoliczności nie 
czyn iły  żadnej przeszkody w zaprowadzeniu k o 
rzystnego gospodarstwa wzorowego; jeżeli tak  się 
p os tąp i ,  w yda tk i p rzy  założeniu in s ty tu tu ,  o
ty le  się zmniejszą, ż e  z  niezliczonemi korzyścią
m i jakie z tąd dla k ra ju  w y n ik a ją ,  wcale poró- 
wnanemi być nie mogą. W każdym  razie k ap i
ta ły  na założenie insty tu tu  przeznaczone, wielki 
p rzy n o s iły b y  procent. W  kra ju  gdzie pieniądze 
ledwie 4 procent zysku przynoszą, nawet gdzie 
sąsiedzkie bank i ty lko  3 nawet 2 4 od sta 
zysku zapewniają, k tóżby się w tym  kra ju  w a
cha!’ część swoich kapita łów  wypożyczyć na  za
łożenie tak potrzebnego i pożytecznego insty
tu tu ?

A d d )  Zarzut jakoby M eklem burgczycy i w za
granicznych zakładach kształcić się m ogli,  na 
żadnej nie jest oparty  zasadzie. Wszakze m a
m y uniwersyte ty  i gimnazya za granicą, a prze
cież n ik t  twierdzić nie będzie: że kra j ich nie 
potrzebuje; a lubo jest prawdą, że synowie wielu 
dziedziców i dzierżawców są w stanie zwiedza-
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nia insty tu tów zagranicznych, to przecież pa
miętać należy: ze w kra ju  jes t  wielu nie zamo
żnych gospodarzy wiejskich i leśnych, k tó rych  
synowie nie mają sposobności nabycia  dosta
tecznego ukształcenia  w swojem pow ołaniu . Do 
nich przy łączyć  jeszcze m ożna klassę wiej
skich gospodarzy, k tó rzy  zazwyczaj tak  czynią 
ja k  ich dziadowie i ojcowie postępow ali, nie 
troszcząc się bynajm niej o p o trzeby  zwykłe. 
Przyte'm m łodzieniec poświęcający się gospo
darstwu w ty m  c e lu , ab y  w służbie u dzie
dzica lub  dzierżawcy jako  urzędnik  znalazł u t rzy 
m an ie ,  rzadko ty le  mie'wa m a ją tk u ,  aby mógł 
uczęszczać do jednego z insty tu tów zagrani
cznych; a chociażby i do tego m ia ł  środki, pytanie 
czyliby ukształcenie w tam tych  insty tu tach n a
byte ,  zgodneby by ło  z po trzebam i m łodzieńca 
M eklemburgskiego. Inaczej ma się rzecz ze syna
m i dziedziców i zamożnych dzierżawców. Cizwie- 
dzają n ie ty lko uniw ersyte ty  i zagraniczne in- 
s tytuta gospodarstwa, ale m ają częstokroć je 
szcze i sposobność podróżowania, celem zastoso
wania naby tych  wiadomości przez naoczne prze-

insty tu tu  gospodarstwa w M eklem burgu szcze
gólniej dla mniejszych właścicieli dóbr konie
cznie jest potrzebne, przeto zarzut wskazujący 
zagraniczne insty tu ta  zupełn ie  ustaje. Chłop 
n ie ty lk o  pozbaw iony jest środków korzystan ia  
z obcych zakładów, ale nawet w tych ostatnich nie 
nauczy się tego, co jako M eklem burgski chłop 
wiedzieć pow inien, potrzebuje on szkoły p ra 
ktycznej, zastosowanej całkiem do jego stosun
ków.

Ale naw et i dla zamożnych m łodych gospo
darzy, mianowicie dla tych k tó rzy  później do 
zagranicznego insty tu tu  udawać się zamyślają, 
b y ło b y  bardzo korzystne'm oby i kra jow y in 
s ty tu t  odwiedzali, albowiem tu  szczególniej obe-

znawać się mogą z potrzebam i gospodarstwa 
krajowego.

N im  dalej rozwinę zapytanie,  jakim sposobem 
najwłaściwiej ins ty tu t  gospodarstwa i leśnictwa 
w M eklem burgu  ma być urządzony, poczytuję 
za rzecz potrzebną nadmienić: jak i  ma być wła
ściwy cel tego insty tu tu .

1. Młodzi gospodarze, k tórzy  albo już uk o ń 
czyli ku rs  w zagranicznych instytutach albo do 
takowych dopie'ro uczęszczać zamyślają, pow in
ni tam mieć p rak ty czn ą  sposobność obeznania 
się dokładnie z rozm aitem i przedm iotam i go- 
spodarśkiemi, zastósowanemi do M eklem burgu.

2. Niezamożni młodzi gospodarze, k tórzy  pó
źniej mają być przeznaczeni do pe łn ien ia  s łu
żby  rządców, ekonomów lub  pisarzów, mają 
w insty tuc ie  tak  być usposobieni, ażeby z ro 
zmaitemi technicznem i rzem iosłami, rolnictwem, 
chowem bydła  i t. d. o ty le  by li obeznani, aby 
godnie potrafili odpowiedzieć przyszłem u swemu 
powołaniu .

3. Klassa wiejskich gopodarzy ma być szczegól
n ie j— o b e z n a n a  z  przedm iotam i stanowi ich w ła -  
ściwemi, aby z tąd  tak dla nich jako i dla k ra 
ju  korzyści w yniknąć mogły. Do tej klassyr po
liczyć jeszcze można tych m łodych ludzi, k tó 
rz y  później pe łn ić  m ają służbę owczarzy, pa- 
chciarzy krów , parobków  i t. p.

4 . Insty tu t  ten  kształcić powinien  niższych 
sług leśnych, aż do stopnia leśniczego. Do nich 
p rzy łączyć  jeszcze można k i lk u  uczniów, uczę
szczających do insty tu tu  celem nauczenia się cho- 
dowania drzew, ogrodnictwa i t. d. Uczniów 
tych  dwóch ostatnich klass m ożna także p ra k ty 
cznie obeznawać z jedwabnictwem , pszczolnic- 
twem i t. d. gdyż przez nich takowe najprędzej 
w kra ju  upowszechnionemi być mogą.

(Dokończenie w nasł. N rzeJ .

K antor  G łó w n y  w  S ta rem  Mieście N r" 61 na p ie rw szem  p ię tr zę .


